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KOCHAJMY TEATR 
(mimo wszystko) 

P rogram teatralny obiecuje „będzie 
to „Balladyna" krakowska z 1974 
roku. Ujrzymy reprodukcję tamte-

go kształtu artystycznego ... ". Chodzi za­
pewne o swego czasu dosyć głośne 

przedstawienie przygotowane przez 
Mieczysława Górkiewicza {reżyse­
ria) i Tadeusza Kantora {scenografia) 
na scenie Teatru Bagatela w Krakowie. 
Jego premiera odbyła się w październiku 
1974 roku - w pół roku po szokującej 
krytykę i widzów inscenizacji Adama 
Hanuszkiewicza w Teatrze Narodo­
wym, której wartość artystyczną coraz 
częściej się neguje, ale faktu, że mło­
dzież oblegała widownię podważyć się 
nie da! Dzisiaj możemy jedynie poma­
rzyć o takim wydarzeniu. 

Marta Fik pisze, że „po premierze war­
szawskiej zapisano stosy kartek. pokrako­
wskiej ukazało się ledwie parę recenzji, 
dwie spośród nich zdradzały rzeczywiste 
zainteresowanie spektaklem". 

W październiku w 1979 r. w Teatrze im. 
J. Słowackiego w Krakowie zorganizo­
wano sesję poświęconą patronowi sceny 
(130 rocznica śmierci), której towarzyszył 
przegląd jego twórczości. Z tej okazji Teatr 
Bagatela wznowił „Balladynę" Górkiewi­
cza- Kantora. Profesor Marian Tatara dzie­
ło to określił „mianem kiczu, niewartego 
poważniejszej wzmianki". Dla równowa­
gi przywołam jeszcze Martę Fik, która 
przedstawienie to oceniła bardzo wysoko: 
„Akcja krakowskiej „Balladyny" toczy się 
w miecie półumarłym, w którym - właś­

nie jak w pierwszym obrazie „ Umarłej 
klasy" - trudno odifzielić żywych od ich 
sztucznych kopii. Zywym nałożono niby 
zakrzepie maski, .manekiny wykonano 
z naturalistyczną dokładnością - widać 
nawet włosy nie ogolonego zarostu. Do 
końca nie jest się pewnym, czy nierucho­
mo tkwiąca postać nie zabierze nagle 

głosu". Na tych właśnie manekinach i ich 
współzależnościach z postaciami tragedii 
buduje M. Fik swój krytyczny wywód. 
Manekinów w Sosnowcu zabrakło! Zbyt 
drogie? Warto też przypomnieć, że współ­
twórcą manekinów w „Bagateli" był ar­
tysta P. A. Hu bert. 

Pisanie więc w programie o „reproduk­
cji" jest co najmniej nadużyciem, szcze­
gólnie wobec Tadeusza Kantora - artysty 
genialnego, który po realizacji „Ballady­
ny" ogłosił swój manifest o manekinach 
a niebawem stworzył spektakl doskonały, 
który na stałe rozgościł w historii świato­
wego teatru - „Umarłą klasę". r- Cóż zatem oglądamy na scenie Teatru 

ł Zagłębia? Myślę, że bardzo osobiste roz­
ważania Mieczysława Górkiewicza na 

Mełgorzata Stachowiak (Balladyna), Dariusz Niebu­
dek (Kirkor) i Iwona Fomalc;zyk (Skierka) na scfltlia 
Tsatru Zagł9bia Zdjęcie: Stanisław Gadomski 

temat władzy, wreszcie z woli ludu nam 
panującej. Spojrzenie to niezwykle kryty­
czne {to święte prawo każdego twórcy!). 
Grabiec rodem z taniego, politycznego 
kabaretu to jednak lekka przesada„. 

„Balladyna" niewątpliwie trafiła na 
afisz ze względu na to, iż jest lekturą 
szkolną i młodzież zapełni teatr. O czym 
będzie dyskutowała na lekcji po obej­
rzeniu tego spektaklu? Z pewnością nie 
o romantycznej tragedii narodowego wie­
szcza. Myślę, że polonistki jakoś sobie 
z tym fantem poradzą. 

Pierwsza część rozłazi się i śmieszy tam 
gdzie nie powinna - więc ją pominę. 

O tym, że Balladyna zabija Alinę z powo­
du malin - wie każde dziecko. Goplana 
{striptiserka przed występem?) jest po­
stacią ledwo naszkicowaną, choć rzucają­
cą się w oko {i to jak!). Czy trzeba było 
ośmieszać Kirkora (Dariusz Niebudek)? 

Zabrzmi to może dziwnie - po tym 
wszystkim co napisałem - ale „ Balladynę" 
w Sosnowcu warto obejrzeć. Od momen­
tu gdy zasiada na Kirkorowym tronie, gdy 
zmienia kostium na czerwony, gdy pod­
daje się losowi... Ta jurna bezmyślna dzie­
wucha z części pierwszej staje się kapłan­
ką zbrodni. Niczego nie żałuje. Oczekuje 
na karę Bożą bez pokory. Reżyser znako­
micie nakręca spiralę zła. To wszystko 

" stało się możliwe dzięki kreacji MAŁGO­
RZATY STACHOWIAK. W przedsta­
wieniu tym jest jeszcze jedna znakomita 
rola - Elżbieta Laskiewicz {Matka) to 
uosobienie najpiękniejszych uczuć, przej­
mująco tragiczna do granic wytrzymałości 
psychicznej widzów. Zbigniew Lera­
czyk {Fon Kostryn) tak doskonale czuje 
się w ohydnej charakteryzacji· i przekonu­
jąco wykłada swoje racje; że wybaczam 
mu „gubienie" tekstu na przedstawieniu 
premierowym. Skierka i Chochlik {osoby 
fantastyczne) są w ty.m przedstawieniu 
cudownie Kantorowskie - w wyglądzie 
(obie) i sposobie gry {Skierka). Niezwyk­
le precyzyjnej w każdym geście Iwony 
Fornalczyk (Skierka) zapomnieć nie 
sposób. 

Kochajmy teatr (mimo wszystko) 
i kochajmy artystów (nade wszystko)! 

WITOLD KOCIŃSKI 


